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HUGAZYM i I W O M  KONFEKCYI DAMSKICH UDKA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, Plac Jńaryacki 1. 9 róg Rynku głównego [

( W Ł A Ś C I C I E L  F I R M Y  G A B R Y E L  G R A B O W S K I )  
poleca S U K N I E  fracuskie, K O S T Y U MY  angielskie, ŻAKIETY, BLUZKI, HALKI, SPÓDNICE, 
—i  =  Kostyumy płócienne i Boa, Materyały, Jedwabie i konfekcyę żałobną. = = = = =

Własna pracownia.
Wykończenie zamówionych sukien s z y b k i e  i ar t y s t y c z ne ,  według źurnali angielskich i francuskich.

Zakład dentystyczny Ora Fruehtmanna Lwdw, lll. Slkstliskl 15
wykonuje: plomby złote, srebrne i porcelanowe, lińslch, wykonuje zęby i szczęki w złocie i kauczuku, amerykańskie korony j j
- = =  Wyjmowanie zębów bez b ó l u . =  i mostki. — P. T. Pacyentów z prowincyi załatwia się w najkrótszym czasie. 11# p ię tr o ,

WIEDEŃSKI BANK ZWUłZKOfifY-miA w KRAKOWIE
K a p ita ł a k cy jn y  180 m ilio n ó w  k oron . Kraków,  K ynek g łó w n y , L in ia  A -B  4 4 . F u n d u sze  re ze rw o w e 88 m ilio n ó w  k oron .
Przyjmuje w k ła d k i w rachunku bieżącym i na k sią ż e c z k i wkładkowe.  Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut 
i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych i na zastaw papierów. Przyjmuje walory w przechowanie. Wypłaca kupony i wylosowane efekta. Przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. Udziela

ustnych i p isem nych w skazów ek  w tym kierunku

Nadzwyczajne przygody reportera Józefa Rouletabille.

mm mik w ciii
napisał Gaston Leroux.

18 (Ciąg dalszy)

Wreszcie po pewnym czasie ujrzeliśmy ojca Ber- 
niera, a raczej z początku usłyszeliśmy go, gdyż 
dochodziło nas niewyraźne echo jego rozmowy z Mat- 
tonim. Potem dobiegł nas z pod sklepienia jakiś sze­
lest i ukazał się ojciec Bernier obok jakiegoś wózka. 
Poznaliśmy wkrótce, że jest to mała bryczka an 
gielska, zaprzężona w Toby, konika bretaóskiego. 
Dziedziniec był niewybrukowany i ten mały ekwi- 
paż toczył się cicho jakby po dywanie. Bernier, cią­
gnąc Toby za uzdę jeszcze raz rzucił okiem w na­
sze okna i zatrzymał się przed drzwiami Wieży 
Czworobocznej, do której wszedł.

Tak upłynęło znowu kilka chwil, które wydały 
się nam, a zwłaszcza memu przyjacielowi całymi 
wiekami. Wreszcie zjawił się ojciec Bernier i skie­
rował się z powrotem do Wieży Ogrodniczej, po 
nim wyszły dwie osoby i zatrzymały się na progu 
z pewnem wahaniem. Usłyszeliśmy wtedy cichy głos 
Damy w czerni: „Odwagi, Robercie, trzeba to zro- 
biću, na co odpowiedział Darzac: „Jej mi nie braku. 
Pochylony był nad jakimś przedmiotem, który cią­
gnął i chciał potem umieścić na wózku. Jak nam 
się zdawało, był to długi worek, który Darzac pod­
nosił z wielkim wysiłkiem. Oparta o mur wieży 
Dama w czerni, patrzyła na niego w milczeniu i do­
piero, gdy mężowi jej udało się nakoniec złożyć wo­
rek na bryczce, rzekła przerażona: „On porusza się 
jeszcze!../ — „To już koniec!...u — odrzekł Ro­
bert, wycierając sobie czoło. Poczem włożył na sie­
bie zarzutkę, wziął Toby za cugle i oddalił się, czy­
niąc jakiś znak Damie w czerni; ona pozostała przy 
murze. Darzac wydał się nam bardzo spokojny, wy­
prostował się i szedł śmiało, jak człowiek zadowo­
lony ze spełnienia swego obowiązku. Wkrótce on 
znikł w ciemnościach nocy, a Dama w czerni we­
szła do wieży.

Chciałem wyjść już teraz z naszego ukrycia, lecz 
Rouletabille przytrzymał mnie energicznie i dobrze 
uczynił, gdyż po chwili ojciec Bernier przechodził 
znowu przez dziedziniec i zmierzał do Wieży Czwo­
robocznej. Gdy już był na dwa metry tylko przed 
drzwiami, Rouletabille wysunął się cicbo i stanął 
przed Bernierem przestraszonym, biorąc go za ręce.

— Proszę za mną — rzekł mu.
I ja wyszedłem z załamu. Bernier patrzył na 

nas niepewnie i szeptał cicho:
— To wielkie nieszczęście!

XII.
— To będzie wielkie nieszczęście, jeżeli nie po­

wiecie nam prawdy — odrzekł Rouletabille — lecz 
nie będzie żadnego nieszczęścia, jeżeli nie będziecie 
nam nic ukrywali. Chodźmy!

Pociągnął go za rękę, a ja poszedłem za nimi. 
W chwili tej Rouletabille odzyskiwał siły. Obe- 
cnie, gdy odnalazł już zapach Damy w czerni, po­

wracały mu wszystkie siły umysłu niezbędne do 
rozwikłania tej tajemnicy. Aż do chwili, gdy życie 
i śmierć przemówiły i własnemi ustami dały tło­
maczenie, nie widziałem w nim ani jednego waha­
nia, nie słyszałem ani jednego słowa, które nie od­
nosiłoby się wprost do czynu.

Bernier nie opierał się. Szedł przed nami z po- 
chylonem czołem, jak oskarżony, stający przed swy­
mi sędziami. Gdyśmy weszli do pokoju Rouletabil- 
le’a, kazaliśmy mu siąść, ja  zaś zaświeciłem lampę.

Przyjaciel mój patrzał w milczeniu na Berniera, 
nakładając tytoń do fajki; starał się wyczytać z twa­
rzy starego sługi wszystko, Co można było na niej 
znaleść. Po kilku chwilach ciszy zupełnej odezwał 
się niespodzianie.

-  Proszę nam powiedzieć, jak oni go zabili?
Bernier potrząsł tylko swą siwą głową.
— Przysięgłem, że nic nie powiem. Ja nic nie 

wiem. Naprawdę, ja nic nie wiem!...
— A więc proszę mi opowiedzieć to, czego nie 

wiecie. Jeżeli' bowiem będziecie milczeli nawet o tem, 
czego nie wiecie, to ja Bernier, nie odpowiadam 
za nic!...

— Za co pan nie odpowiada?
-  Za wasze bezpieczeństwo, Bernier!...

— Za moje bezpieczeństwo?... Ja nic nie zro­
biłem.

— Za bezpieczeństwo nas wszystkich, za nasze 
życie! — odparł Rouletabille i przeszedł się kilka 
razy po pokoju, co dało mu możność namyślenia 
się. - -  A więc -  mówił dalej — on był w Wieży 
Czworobocznej?

— Tak — kiwnął głową Bernier.
— Gdzie? w pokoju starego Boba?
— Nie — zaprzeczył ruchem Bernier.
— Ukryty w waszem mieszkaniu?
— Nie.
— Gdzie więc? Przecież nie był w pokojach 

państwa Darzac?
Tak.

— Ah, ty  nieszczęsny! — zawołał Rouletabille
I schwycił za szyję Berniera. Podbiegłem na po­

moc starcowi, by uwolnić go z rąk Rouletabille’a.
Gdy odetchnął, rzekł z wyrzutem.
— Dlaczego chciał mnie pan zadusić?
— I wy o to pytacie? Śmiecie pytać? I sami 

przyznajecie, że on był w pokoju państwa Darzac! 
Któż go więc tam puścił oprócz was. W y tylko 
macie klucz, gdy państwa Darzac niema.

Bernier podniósł się bardzo blady.
— To pan mnie oskarża o współnictwo z Lar­

sanem ?
— - Zabraniam wymawiać tego nazwiska! — za­

wołał reporter. - -  Wiecie, że Larsan umarł już 
dawno!...

— Dawno ? — powtórzył ironicznie Bernier — 
tak to prawda, moja wina, żem o tem zapomniał. 
Kto jest oddanym swemu panu, walczy o mego, nie 
wiedząc nawet przeciw komu. Przepraszam za swą 
winę!

— Moi drodzy, znam was i cenię. Jesteście 
dzielnym człowiekiem. Nia zarzucam też wam złej 
wiary, lecz tylko niedbałość.

— Niedbalstwo, mnie! — i Bernier z bladego

stał się purpurowym. — Niedbalstwo? Ja na krokj 
nie ruszyłem się z korytarza. Ciągle miałem klucz] 
przy sobie i przysięgam, że nikt nie wchodził do 
mieszkania po panu, gdy był pan o godzinie piątej,1 
oprócz państwa Darzac. Nie wspominam tu tylko o i 
drugiej bytności pana o godzinie szóstej z panem 
Sainclair.

— Lecz przecież nie możemy przypuścić, że to 
indywiduum, — zapomnieliśmy jego nazwiska, pra­
wda Bernier? będziemy nazywali go człowiekiem— 
że ten człowiek został zabity u państwa Darzac, 
chociaż tam nie był?

Nie! To też mogę zapewnić, że on tam był!
— A w jaki sposób tam się dostał? O to tylko 

pytam się. W y jedynie możecie na to odpowiedzieć, 
gdyż sami tylko mieliście klucz podczas nieobecno­
ści państwa Darzac, a przy nieb nie można tam było 
wejść i ukryć się.

— Otóż to jest tajemnica proszę pana! t  to naj­
więcej intryguje pana Darzaca. Lecz ja mogę tylko 
powiedzieć, że to jest coś tajemniczego.

— Gdyśmy wyszli stamtąd po szóstej kwadrans 
razem z panem Darzacem, zaraz zamknęliście drzwi?

— Tak, proszę pana.
— A kiedyście znowu je otworzyli?
— Dopiero w nocy jeden raz, by wpuścić pań­

stwa Darzac. Pan Darzac dopiero co nadszedł, a pani 
Darzac była w salonie pana Boba, skąd poprzednio 
wyszedł pan Sainclair. Spotkali się w korytarzu i 
otworzyłem im drzwi od ich pokojów. Jak tylko 
weszli, usłyszałem zamykanie zasuwek.

— A więc od szóstej i kwadransu aż do tej 
chwili nie otwieraliście drzwi?

— Ani jednego razu.
— A gdzieście byli przez ten czas?
— Przed wejściem do swego mieszkania, strze­

gąc drzwi apartamentu i tam na korytarzu o pół 
do siódmej zjadłem obiad wraz z żoną. Po obiedzie 
usiadłem na progu i rozmawiając z żoną, paliłem 
papierosa. Byliśmy zwróceni ku drzwiom aparta­
mentu państwa Darzac, tak iż na chwilę nawet nie 
mogliśmy spuścić ich z oka. To jest coś niezwy­
kłego! Przecież pan tam był o piątej i nikogo pan 
tam nie zastał, potem ja miałem klucz w kieszeni 
lub też siedział tam pan Darzac, który przecież zau­
ważyłby, że wchodzi tam ten człowiek i jabym go 
także widział. A później? — później nastąpiła śmierć 
tego człowieka, co dowodzi, że on w pokoju musiał 
być. Ach, co za tajemnica!...

— A więc od piątej godziny aż do tej pory nie 
opuszczaliście korytarza?

— Nie.
— Pewni tego jesteście?
— Oh, przepraszam pana,., tylko na chwilę, gdy 

mnie pan zawołał...
— Dobrze, Bernier. Chciałem wiedzieć, czy przy­

pominacie sobie to?
— Ale to trwało minutę tylko lub dwie, a przy- 

tem pan Drrzac był w pokoju.
— Skąd wiecie, że w tym czasie nie wychodził?
— Jeżeliby wychodził, toby moja żona go wi­

działa. To wyjście tłomaczyłoby wszystko i nie był­
by tak zaintrygowany ani pan Darzac, ani pani. 
Ach, musiałem mu jeszcze powtarzać, że nikt inny


